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Adres Redakcyi i Administracyi:

u l .  Szew ska  L . 7 , p a r te r

W szelk ie lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne  
t r e s o w a ć  n a leży  do R edakcyi lub  Ad- 
^ in is tr a c y i ,  u lic a  Szew ska L . 7 , p a rte r .

R ękopisów  n ie  zw raca  się. 
K orespondency j anonim ow ych n ie  

uw zg lęd n ia  się.
L is tó w  nieop łaconych  n ie  p rzy j­

m uje się.

Numer pojedynczy 7 centów.
Do n ab y cia  w K rakow ie w A gency i d z ien ­
n ików  P lac  M aryacki L . 2, w b iu rze  
p. R . H erzow ej, —  we Lw owie w B iu­
rze  dzienników  L . P lo b n a , u lica  K aro la  
L u d w ik a , i A. O lszew skiego, u l .  K iliń ­
skiego L. 2 , w T arnow ie  w b iu rze  p . M . 

R okacha.

L is ty  rek lam acy jn e  nieopieczętow ane 
n ie  p od lega ją  opłacie pocztow ej

C zasop ismo p o l i t y c z n e  i spo łeczne .  —  Organ  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P r e n u m e r a t a  w y n o si: W  K r a k o w i e :  (bez odsyłk i) ro czn ie  8 ’— , p ó łroczn ie  1 5 0 ,  
k w a rta ln ie  — 75, m iesięczn ie  — 25. W  A u s t r y i :  rocznie  8 60, p ó łroczn ie  1 '80 , 
k w a rta ln ie  — 90, m iesięczn ie  — ‘80. W  N i e m c z e c h :  roczn ie  7 m arek . W  e F r a n -  

c y  i : roczn ie  10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

Ogłoszenia ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za  o p ła tą  od m ie jsca  w iersza  drobnem  
pism em  (p e tit)  10 c t.  —  N adesłane po 25 c t. od w iersza . N ależytość u p rasz a  się  

n a p r z ó d  nadesłać  p rzekazem  pocztow ym  pod adresem  A d m in is tracy i czasopism a.

L. 18.974.

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. S ąd  k ra jo w y  ja k o  p ra so w y  n a  w n io se k  c. k. 

P ro k u ra to ry i  P a ń s t w a  w  m yśl  §. 493 p. k. orzeka ,  iż 
t r e ść  a r ty k u łó w  um iesz czonych  w Nr. 35. p i s m a  „ N a ­
p rz ó d "  z daty  K raków , czw artek ,  27 s ie rp n ia  1896. 
z a w ie r a  p r z e d m io to w ą  is to tę  a  m ianow ic ie . '

1)  t reść  a r ty k u łu  z n a p i s e m  „ K lą tw a 11 (str. i . )  w y­
s tę p k u  z §. 302 uk. zaś

2) t r e ś ć  a r tyku łu  z n a p i s e m  „P rak ty k a  konfiska t  u 
n a s “ (str. 2.) w y s tę p k u  z §. 300 uk. —  konfiskata  za ­
tem  tego  n u m e r u  zos ta je  z a tw ie rd zo n a ,  cały n a k ła d  
m a  być  zniszczony i da lsze  rozsze rzan ie  in k ry m in o ­
w a n y c h  a r ty k u łó w  zos ta je  w zb ro n io n e ,  a lb o w ie m  au to r  
w  a r tyku le  i .  s t a ra  się p o b u d z ić  c h ło p ó w  do n iep rzy ­
ja z n y c h  k ro k ó w  p rzec iw  sz lachcie ,  w  czem  m ieszczą  
się zn am io n a  w y s tę p k u  z §. 302 uk.,  zaś w  a r tykule
2 . p rzez  n a p r o w a d z e n ie  n ie p ra w d z iw y c h  i p r z e k r ę c o ­
n y c h  oko l iczności  s t a ra  s ię  o rzeczen ia  s ą d u  tu te jszego  
o d n o śn ie  do  z a tw ie rd z e n ia  konfiska t  w '  p o w a d z e  p o ­
niżyć,  w  czem  m iesz czą  sie z n a m io n a  w ys tę pku  z §. 
300 u. k. II .  O d  m a w i a  s i ę  w n i o s k o w i  P r o k u ­
r a t o r i i  P a ń s t w a  n a  o r z e c z e n i e ,  ż e  a r t y k u ł  
z n a p i s e m  „ C a r  i c a r o w a "  z a w i e r a  p r z e ­
d m i o t o w ą  i s t o t ę  w y s t ę p k u  z §. §. 487., 491.,
493., 494. a  uk. i że dalsze  rozsze rzan ie  tego a r tyku łu  
m a  b y ć  w zb ro n io n e ,  a  to d la  b ra k u  p rzed m io to w e j  
i s to ty  czynu k a ry g o d n e g o  w tym  ar tykule .  U stęp  II. 
tej  u c h w a ły  z p o w o d u  zg łoszonego  przez p ro k u ra to ra  
P a ń s t w a  zaża le n ia  n ie  j e s t  jeszcze  p r a w o m o c n y .

K ra k ó w  d n ia  31 s ie rp n ia  1896. B ta so n .

P R Z E G L Ą D .
Księża się organizują. Na wzór socyalistów 

i innych bezbożników urządzili księża dyecezyi 
przemyskiej w dniach 26 i 27 z. m. wiec w Prze­
myślu, na którym uchwalono wiele ciekawych 
rezolucyi. Uchwały te były tajemnicą, którą 
wygrzebał i odkrył ruchliwy Dziennik K ra ­
kowski. Pierwsza rezolucya o „podniesieniu 
ducha kapłańskiego", mówi o rekolekcyach i 
o potrzebie unikania towarzystwa bezbożników 
(Wogóle mniej taroka i preferansa! Brzypisek 
redakcyi „N aprzodu“).

Druga rezolucya poleca zakładanie zwią­
zków ludowych katolickich na wzór niemiec­
kich kathol. P a  uernrereine. (A więc i klery- 
kali „importują" wzory z zagranicy. P. B.).

Z w ażyw szy , że
a)  j e d y n y m  związkiem  po l i tycznym  ludow ym , który 

dziś p rzyzna je  się w  p ro g ra m ie  sw o im  i to  n a  czele 
tegoż  do zasad  kato l ick ich ,  j e s t  t. zw. „S t ro n n ic tw o  
ch ło p s k ie "  w  N ow ym  S ączu  ;

b )  związek ten  m a  za  zad an ie ,  przy  rów n o czesn e j  
o b ro n ie  p r a w  ludu ,  zw alczać  n a  w iecach ,  z g ro m a d z e ­
n ia c h  i w p iśm ie  sw e m  Z w iązek  p rą d y  r a d y k a ln e ,  w k r a ­
d a ją c e  się już to przez p ism a ,  ju ż  przez w iece  i z g ro ­
m a d z e n ia  p o u fn e  coraz  więcej między lud  wiejsk i;  a 
o b o w iązk iem  je s t  ludzi  k o c h a ją c y c h  kośc ió ł  i ojczyznę 
p r ą d o m  tym p rz e c iw d z ia ła ć ;

Z g ro m ad zen i  kap łan i  dyecezyi przem yskie j  w yraża ją  
g o rą c e  z y c z e n ie ;

a b y  kap łan i  i wszyscy lud nasz m iłu jący ,  związek 
ch ło p sk i  m o ra ln ie  i m a te ry a in ie  pop ie ra l i ,  o rg a n  tego

s t r o n n ic tw a  p. t. Z w iązek ch łopski p r e n u m e r a t ą  i p r a ­
cam i  zasilali  i między lu d e m  rozpow szechn ia l i .

Z g ro m ad zen i  k a p ła n i  dyecezyi przemyskiej  wyrażają  
g o rące  życzenie , aby  n a z w a  : „ S t ro n n ic tw o  ch ło p sk ie "  
t e h n ą c a  k as to w o śc ią  i z d a jąca  się w ykluczać  wszy­
stk ie  żywioły n ie  ch łopsk ie ,  choć  lu d o w i  sprzy ja jące ,  
z m ie n io n ą  zos ta ła  n a  inną ,  więcej odpow ied n ie jszą ,  
n . p. „Związek katolicki  ludow y" .

Co do wyborów, to księża ci dobrowolnie 
stają na nizinie, jaką zajął biskup Ł o b o s  
z kolegami w liście otwartym z r. 1895.

Oczywiście, że księża żądają wydania im 
na łup dzisiejszej szkoły świeckiej. Kraj i pań ­
stwo tj. obywatele mają płacić miliony na 
szkołę, a kler miałby w niej rządzić bez prze­
szkody i wychowywać młodzież na fanaty­
ków, palących z rozkoszą swoich braci na 
stosach! Niedalecy już jesteśmy od tego.

Zjazd „stronnictwa chłopskiego11 odbył się 
ubiegłego czwartku w N. Sączu. Księży było 
na nim więcej, niż chłopów, a i ci chłopi, 
co byli, są po największej części figurantami 
i maryonetkami, które księża lub pańska ręka 
porusza. Znana pozytywka dla wygłaszania 
mów pisanych lub poprawianych, poseł Po­
toczek zagajał to zgromadzenie, a z mowy 
jego brzmiała dziwna nuta poddania się woli 
panów i politykujących księży.

Dużo oczywiście było gadania o przewro­
cie, o socyalistach i o księdzu Stojałowskim, 
nad którym jego uczeń Potoczek łamał ręce, 
jak gdyby był co najmniej sam biskupem . . .

Smutne to stronnictwo żyjące z łaski pań­
skiej musi się rozpaść, skoro tylko ks. Łobos 
odeń swą rękę odejmie; jakaś tępość dobro­
wolna i ograniczenie są jego dotychczasowemi 
cechami. . .  Niektórych z pośród jego człon­
ków nazwał ktoś dowcipnie „dobrowolnymi 
mndjami" . . .  Na szczęście jest ich nie wielu.

Skutkuje! Podczas podróży inspekcyjnej 
ministra Guttenberga zdarzyła się następująca, 
wielce pouczająca historya. Na jednej stacyi, 
najbardziej na północ wysuniętej, wstawiał 
się naczelnik stacyi za swoim pomocnikiem 
u wszechwładnego ministra i prosił o nada­
nie mu jakiejś lepszej posady. Pan naczelnik 
mówił: „Er ist sogar ein Adeliger, der sich 
aber schamt seinen Adelstitel za fiihren, da er 
eine so niedrige Stellung bekleidetu . („Jest on 
nawet szlachcicem, ale wstydzi się używać 
swego szlacheckiego tytułu, ponieważ zajmuje 
tak niską posadę". | Pan minister wyraził naj­
żywszą chęć popierania biednego szlachcica, 
ale d o d a ł: M an kann aber keine Ausnahmen 
machen, sonst schreien sogleich die Socialdemo- 
kraten („Nie można jednak robić wyjątków, 
bo zaraz zaczną krzyczeć socyalni demokra­
ci ! “ .)

Z tych k i l k u  stów widać całą siłę w p ł y w u  
krytyki socyalistycznej. Mamy przymusowych

zwolenników naszych i wpośród ministrów, 
a więc i wpośród tej klasy „pracującej11, która 
dotychczas najmniej była dla socyaiizmu do­
s tę p n ą ...  Ten biedny szlachcic jednak musi 
przeklinać socyalistów, stających tak niedeli­
katnie w poprzek protekcyi. . .

Dalsze losy ks. Stojałowskiego. Uwięziony 
przed 12 dniami w Jaśle ks. Stojałowski n i e 
p r z y j m o w a ł  p r z e z  5 d n i  ż a d n e g o  
p o k a r m u  oświadczywszy prezydentowi sądu 
i sędziemu śledczem u, że woli umrzeć, niż 
w takich warunkach żyć jako więzień. Do 
więzienia-doszły go ciężkie i smutne wieści. 
Oto najpierw skonfiskowano „Nie pójdziemy 
do K anossyE , potem rząd węgierski wysłał 
swego komisarza, aby odnośny układ czcio­
nek skonfiskował, a ponieważ komisarz nie 
znał polskiego języka, więc dla bezpieczeń­
stwa zamknął i opieczętował c a ł ą  drukarnię! 
zupełnie po węgiersku... Ostatni numer „W ień­
ca" również sk o n f isk o w a n o  ty m  ra z o m  w  Cio
szynie.

Dalsze wiadomości o ks. Stojałowskim 
brzmią niejasno. We wtorek wysłał telegram 
z pozdrowieniem na lwowski zjazd robotni­
ków budowlanych, a gazety burżuazyjne pi­
szą tymczasem, że w piątek jeszcze miał po­
dać pismo do arcybiskupa i poddać się po­
kucie. G d y b y  t o  o s t a t n i e  m i a ł o  b y ć  
p r a w d ą ,  t o  o c z y w i ś c i e ,  że w t e d y  s a m  
u s u n ą ł b y  s i ę  z p o l a  w a l k i .

Nie mamy nikomu za złe, jeżeli spostrzeże, 
że nie ma w sobie m ateryału na „męczen­
nika11, ale też odpowiednio do tego chcemy 
ludzi traktować. Ze sądem naszym zaczekamy 
zatem do pewniejszych wiadomości.

Idą do Kanossy! Szerokiej gęby, a giętkiego 
karku demokraci, przedzierżgnięci w szczegól­
nego rodzaju „ludowców" — zaczynają pod 
naciskiem jezuity ks. Badeniego owijać mu 
się około palca... Głusi na pochód dziejów, nie 
chcący widzieć c a ł o ś c i  nędzy ludowej, a rzu­
cający masie ludowej „ulgi" na nic już dzisiaj 
większości chłopów nieprzydatne, odważyli się 
byli na walkę z klerem politykującym zawzię­
cie na korzyść szlachty i rządu. W walce tej 
więcej jęczeli, niż protestowali, więcej pełzali, 
niż podnosili ducha tum anionego ludu.

A kiedy na głowę ich tak niedawnego so­
jusznika padł grom klątwy rzymskiej, oni 
niegdyś wspólwyklęci, poczuli w łydkach lekkie 
drżenie. . .  i gotowi już nie papieża, nie twórcę 
„socyalnych11 encyklik, ale Łobosa, tarnowskie­
go Łobosa prosić grzecznie o przebaczenie i 
zdjęcie k lątw y! Ale już lepiej przytoczmy fakt, 
tak jak go znajdujemy w dzisiejszym „Czasic'\ 
przyczem zastrzegamy się, że uwagi nasze n- 
pieramy na tej relacyi i umieścimy ewentu-

IW A N  F R A N K O .

P A Ń S Z C Z Y Ź N IA N Y  C H L E B .

(Dokończenie).

Ekonom długo przypatrywał się tem u prze­
dmiotowi, a Onufry stał przed nim bez czapki, 
złożywszy ręce jak do modlitwy. Nie spuszcza­

łem z niego oczu. Kolana raz po raz trzęsły 
się jak u człowieka, który bardzo zmarzł, a 
z czerwonych pierścieni na chudych a czarnych 
od brudu łydkach cieniutkiemi smugami pły­
nęła na dół krew i wsiąkała w szary pył drogi.

— Co to jest?  — zapytał nareszcie eko­
nom Onufrego

— T a . . .  t a . . .  t o . . .  to chleb.
— Co? Chleb?
— No, tak, mój chleb. Ja taki jem. U dru­

gich ludzi to makuch a u mnie panoczku to 
chleb.

Ekonom jeszcze chwilę trzymał chleb Onu­
frego w rękach, ogiądał go, wąchał, a potem 
ręka mu jakoś zadrżała, cisnął tym c-hlebem 
het w pole, prędko wyjął z kieszeni chustkę 
i począł sobie oczy obcierać. Nawet on się 
rozpłakał.

Wiecie panie, powiadają, że gdzieś tam 
Pan Bóg kiedyś zrobił taki cud, że kazał 
kamieniom płakać. Pewnie, że to był cud, 
Boża siła. Ale ja grzeszny człowiek, myślę, 
że to był jeszcze -większy cud, kiedy oto nasz 
ekonom zapłakał nad chlebem Onufrego. By­

łem wtedy mały, czternastoletni, a gdy zoba­
czyłem jego łzy, łzy tego człowieka, co był 
dla nas jak ogień, jak zwierz, bez serca, to 
mnie jakby coś nożem w serce kolnęło. Jam 
do tej chwili niczego me rozumiał, nie zasta­
nawiał s ię ; kazali robić, to robiłem, bili, cier­
piałem, bom widział, że i drudzy tak robią. 
Nie myślałem, żeby to mogło być inaczej, na­
wet nie rozumiałem, czy tak źle, czy dobrze. 
Przeciwnie, nieraz mi mówili, że to tak trzeba, 
że tak Pan Bóg dał, że chłop leniwy i trzeba 
go gnać do roboty. Ale od tej łzy ekonomskiej 
wszystko się od razu w mojej cluszy przewró­
ciło. Poznałem, że musi być strasznie źle, 
straszna krzywda na świecie, kiedy nawet ta ­
ki zwierz musiał nad nią zapłakać.

Ekonom pomilczał chwilę, jeszcze raz otarł 
łzy chustką, a potem wyjąwszy z trzosa jakiś 
grosz, rzucił go Onufremu i rzek ł:

— Na masz, idź do karczmy i kup sobie 
chleba! A zaraz tam w ychodź do roboty!

I nie bawiąc się dłużej, zaciął konia i po ­
gnał za żeńcami, a Onufry spuściwszy głowę 
i nie otarłszy nawet zakrwawionych nóg po­
szedł drogą do wsi. A kiedy już het odszedł, 
podniosłem ten jego chleb i schowałem w za­
nadrze. Z razu myślałem pokazać go na śmiech 
drugim pastuchom, żeby zobaczyli, co to ta­
kiego stary Onufry żuje, ale kiedy wziąłem 
do ręki makuch, przejął mnie taki żal, żem 
sobie tam wśród pola przy pańskich koniach 
zapłakał jak m ała dziecina. I przyszedłszy 
wieczorem do domu. scbowatem ten makuch w

skrytkę za strzechę i mam go do dziś dnia 
i wnukom swoim zostawię na pamiątkę.

Były to już ostatnie pańszczyźniane żni­
wa. Na Wielkanoc potem znieśli pańszczyznę 
i ludzie już wiosnowali na swojem. Stary O- 
nufry nie cieszył się, był zawsze jednaki.

— Go mi tam swoboda —  mówił.
— Bądźcie sobie wolni, moje już całkiem 

przepadło.
— Jednego tylko p rag n ą ł; pokosztować 

swojego własnego żytniego chleba.
— Oj, żebym to tak chlebusia żytniego, 

z własnego pola pokosztowat! — mawiał n ie­
raz — moźebym ja  dopiero wtedy skosztował 
wolności.

Żniwa nadchodziły. Żyto urodziło się nad 
podziw, wyższe od chłopa, a kłos!

Stary Onufry dzień w dzień rano wybie­
gał na swój zagon, przypatrzeć się swojemu 
żytu, ze strachem śledził każdą chmurę, zry­
wał kłosy i wyłuszczał ziarnka, czy już m o­
żna żąć. Doczekał się nareszcie, ziarno stwar- 
dło, źdźbło spłowiało i pochyliło się ku ziemi. 
Jeszcze ludzie nie zabierali się do żniwa, a sta­
ry Onufry jednego dnia wziął sierp i poszedł 
na swój zagon.

— Użnę dwa, trzy snopy, wymłócę ziarno, 
zmielę na żarnach, aby tylko pokosztować 
świętego chlebusia.

Wieczór się robił. Ja jeszcze z jednym chło­
pcem Wracałem z pola od siana. Idziemy po­
lem między żyta, rozmawiamy, aż patrzę — 
przed nami coś rusza się i szeleści. Przybie-



alnie dalsze informacye o tej ważnej dla ludu 
sprawie. Pod tytułem „ Wiec w Haczowie* czyta­
my tam, że na pierwszym haczowskim wiecu 
spotkał się ks. B a d e n  i z pp. S t a p i ń s k i m  
i L e w a k  o w s k i  11 1, prezesem „Towarzystwa 
demokratycznego" we Lwowie.

Zaraz  po Stapińskim wstąpił  n a  zaimprowizowaną 
trybunę ks.  Badeni.  Z astrzeg ł  się z góry, że o polityce 
mówić nie ehee i nie b ę d z ie ; mówi wyłącznie jako ksiądz. 
Wiele żądań,  wyrażonych przez p. S tępińskiego jest  
bezwątpienia s łu s z n y c h ; każdemu miłującemu kraj  ze 
serca w yrwanych. Czy wszystkie, in n a  kwestyą, ale o 
to niech się inni  spierają. O co chodzi, to, aby ruch l u ­
dowy nie  s t a n ą ł  w sprzeczności  z rel ig ią ,  z posłuszeń­
stwem, które każdy  katolik winien  kościelnej władzy. 
Bównie p. Lewakowski, jak  p. S tępiński  zaręczają,  że 
są dobrymi i wiernymi katolikami. Jeżeli  tak  jest, niechże 
jak  najspieszniej u su n ą  zgorszenie, jakie dzieje się obe­
cnie przez rozszerzanie  i protegowanie zakazanego przez 
biskupów, a  redagowanego przez samegoż pana Stapiń- 
skiego P rzy jacie la  lu d u  P a n  Stapiński  zaręcza, że od 
czasu,  jak  on został redaktorem nie było w P rzy jac\elu  
jednego słowa, stojącego w sprzeczności z n au k ą  Kośeioła, 
m ogącego  obrazić katolickie uczucia. Nie n as zą  tu  rze­
czą o tem sąd  wydawać, ale jeśli  tak rzeczy się mają, 
jeśli dziś P rzy ja c ie l lu d u  n a  inne zupełnie wszedł tory, 
czemużby jego redakcya, czemużby obecny prezes de­
mokratycznego stronnictwa ludowego nie mieli się u- 
dać do biskupa dyecezyi, w której się zrajdujemy, nie 
mieli mu przedłożyć ostatnich numerów swego pisma 
i wziąwszy na siebie odpowiednie zobowiązania, upro­
sić o cofnięcie wydanego zakazu. T ak  usunęłoby się 
zgorszenie, do którego dziś P rzy ja c ie l daje powód ; tak 
powinien postąpić każdy prawdziwy katolik, każdy komu 
dobro ludu  szczerze i istotnie leży na  sercu. Inaczej za­
pewnienia o katolickich uczuciach są pustym  frazesem, 
obrachowanym  n a  bardzo naiwnych.

P .  S tapińskiem u uczyniona propozycya bardzo b y ła  
nie w sm ak ;  z goryczą p rzys łuch iw ał  się oklaskom, któ­
rymi zgromadzenie j ą  przyjęło i oświadczył krótko i wę- 
złowato, że bynajmniej  przychylić  się do niej nie myśli. 
P rzeciw nie  p. Lewakowski występując jako prezes wie­
cu, a zarazem prezes stronnictwa demokratyczno lu­
dowego zaręczył, że z największą chęcią i radością 
przychyla się do przedłożonej przez X. Badeniego^my- 
śli i niczego ze swej strony nie zaniedba, aby dopro­
wadzić ją  do urzeczywistnienia. Zapewnienie to przy­
jęte zostało z niezm ierną  radością przez ca łe  zgromadzenie.

A więc redakcya pisma ludowego ma li­
znąć oprócz cenzury rządowej, prokuratorskiej, 
jeszcze cenzurę każdego z biskupów, a nadto 
ma tych sojuszników rządu „prosić o cofnię- 
wydanego zakazu“ ..!

Wierzymy, że p. Stapiński nie zejdzie do 
nizin p. Lewakowskiego i dlatego pytamy, co 
pocznie „Towarzystwo demokratyczne" teraz 
ze swoim panem prezesem? Co pocznie ze 
swoim wydziałowym, sługą tarnowskich lde- 
rykałów, drem Winkowskim ? Gzy nie szkoda 
ludzi z charakterem, którzy związali się ze 
zwyczajnym a słabym frazesowiczem Lewa- 
kowskim na to, aby się kompromitować?!

Stańczycy już teraz oczekują, co będzie 
z tych „ z o b o w i ą z a ń "  prezesa Lewakow­
skiego . . .

I myśmy bardzo ciekawi, a sądzimy, że 
i dla uświadomionych chłopów to także nie 
jest obojętnem.

Czyżby „ Ceas“ kłamał tak bezwstydnie 
mając od naocznego świadka koresponden- 
cyą?

Cenzura turecka. W zeszycie wrześniowym 
„Przeglądu powszechnego" znajdujemy nad­
zwyczaj zajmujący artykuł o gwałtach i bez­
myślności cenzury •— w Turcyi. Dla zaznajo­
mienia naszych wiele pod cenzurą cierpiących 
czytelników z praktyką — w Turcyi, przyta­
czamy jeden ustęp z wspomnianego artykułu:

N ie d a w n o  te m u  u m a r ł  p e w ie n  wybitny  o b y w a te l  
n a s z e g o  m ias ta .  P o n ie w a ż  śm ie rć  je g o  n a s tą p i ła  w b a r ­
dzo sm u tn y c h  ok o l iczn o śc iach ,  bo n iezw łoczn ie  po 
•stracie żony i d w o jg a  dzieci,  w nek ro lo g u  w ięc  wyrazi.

gamy bliżej — a to stary Onufry. Użął trzy 
snopy żyta, położył jeden na głowę, drugi na 
jedno ramię, a trzeci na drugie, zgiął się we 
dwoje i lezie do domu. Snopy wielkie, żyto 
urodziwe, tak że aż kłos po ziemi się wlecze. 
Idziemy za nim, gwarzymy, żartujemy i to 
jeden, to drugi niby nienaumyślnie stanie 
mn na kłosek. A on naw et tyle siły nie miał, 
ażeby oderwać kłos od źdźbła ; za każdym ra­
zem stanie i n ie oglądając się, żałośnie, spo­
kojnym głosem przemówi:

— Ej chłopcy, dajcie spoko]! Przecież to 
święty chlebuś!

Żal nam  się go zrobiło, przestaliśmy mu 
robić zbytki, a ja  dalej m ówię:

— Dajcie tatusiu, ja  wam zaniosę te sno­
py do ch a ty !

—- Nie synku, to już ja  sam ! Odprowa­
dziliśmy go aż do chaty. Żony jego w domu 
nie było, drzwi były zasunięte ze środka. Za­
nim znaleźliśmy drewniany klucz pod strzechą 
zanim odemknęli drzwi, Onufry stał ciągle 
jeszcze, mając snopy na sobie. A kiedy drzwi 
otwarły się, 0n jakoś przez próg przechylił 

"się do środka, potknął się na progu i cichu­
tko razem ze snopami upadł na ziemię. Tak 
niby przysiadł. I cicho. Snopy go zakryły.

— Co wam tatusiu ? — pytamy z dworca.
Nie odpowiadał. Wbiegliśmy do sieni, od­

sunęli snopy, a on leżał na ziemi twarzą na 
dół, nieżywy.

Niedoczekał swobodnego chleba! . .
K O N I E C .

l iśmy (redak torzy)  g o rą c e  w s p ó łc zu c ie  d la  nieszczęś liwej 
rodziny. W b r e w  w sze lk iem u o czek iw a n iu  cen zo r  w y k re ­
ślił ca ły p r a w ie  nek ro log .  Kiedym go zaś z a p y ta ł  o przy­
czynę ink rym inacy i  u s tę p u ,  n ie  z a w ie ra ją c e g o  nic  zgoła 
p rz e c iw n e g o  in te re so m  p a ń s tw o w y m ,  u s łysza łem  n a ­
s t ę p u ją c ą  o d p o w ie d ź :  „ P r a w d a ,  że tu  nic  tak iego  n ie ­
m a ,  a le  s ło w a  p a ń s k ie  rozczu lą  z a n a d to  o s ie ro c o n ą  
rodz inę  i n i e z m ie r n ą '  sp r a w ią  jej b o le ś ć " .  S ło w a  te 
były tak  dziw ne,  że nie  zas łu g iw a ły  w c a le  n a  uw ag ę ,  
raz  je szcze  z na jg łębszern  u s z a n o w a n ie m  zap y ta łem  
cenzora ,  w ja k im  p a rag ra f ie  u s ta w y  p ra so w e j  zna jdu je  
się zakaz w y rażan ia  w sw o im  d z ie n n ik u  w spó łc zu c ia  
d la  n ieszczęś liw ych . C enzor  p o p a t r z a ł  n a  m n ie  przez 
ch w i lę  z im no i przen ik l iw ie ,  p o c z e m  rzek ł :  „Chcesz 
w ięc  p a n  w iedz ieć  kon ieczn ie ,  gdzie  się z n a jd u je  t e n  
p a r a g r a f  u s t a w y ? "  „ T a k "  —  o d p a r łe m .  „A w ię c  m a m  
go tu "  —  o d rz e k ł  cenzor ,  w sk azu jąc  w ła s n ą  g ł o w ę . . .

Przytoczywszy mnóstwo przykładów bru- 
talstwa i ciemnoty cenzorów, pisze autor:

Któż to j e s t  te n  cen zo r  t u r e c k i?  Cóż to  za  czło­
w iek ,  p o s ia d a ją c y  w rozległej tej  m o n a rc h i i  tak  bez­
g ra n iczn ą  i a b s o lu tn ą  w ła d z ę ?  Zais te  t r u d n o  o d p o ­
w iedz ieć  n a  to, k im  on  jes t ,  i n a leża ło b y  raczej  zapy­
tać ,  k im  n ie  j e s t ?  N a  p ro w in cy i  p ia s tu je  o n  zwykle 
g o d n o ś ć  p o m o c n ik a  baszy  i g łó w n eg o  jeg o  sek re ta rza ,  
j a k  ró w n ież  u rz ę d o w e g o  lub  p ó łu rz ę d o w e g o  cz łonka  
każdej  ins ty tucyi  w  ca łym  wila jec ie .  P o d czas  n ie o b e ­
cnośc i  baszy  on  za s tę p u je  jego  m ie jsce ,  zaw sze  zaś 
n ie m a l  znaczy w  rzeczyw is tośc i  da lek o  więcej od  sw ego  
zw ie rzchn ika .  J e s t  to p raw dz iw y  bicz boży d la  szkół 
i w szelk ich  n a u k o w y c h  z a k ła d ó w .  L iterac i ,  d z ie n n ik a ­
rze i w ydaw cy  d rżą  n a  s a m ą  myśl o tym  p o ten tac ie .

N ajczęście j ,  jeżeli  n ie  zaw sze ,  cen zo r  j e s t  cz łow ie­
k iem  n ie w y k s z ta łc o n y m ,  ale o k ru tn y m  przeb ieg łym , bo  
p rz e d  zd o b y c iem  tak  w yso k ie g o  s ta n o w is k a  za p ra w ia  
się do  n iego  ja k o  s z p i e g . . .

My od siebie tyle tylko mamy do nadmie­
nienia, że postawienie prasy pod cenzurę 
urzędnika zawsze musi prowadzić do podo­
bnych smutnych zjawisk, bez względu na to, 
czy rzecz się dzieje w Turcyi, w Rosyi, czy 
gdzieindziej__

Nasi agraryusze .
Często dają się słyszeć skargi o złym sta­

nie rolnictwa. Szczególnie nader krzykliwie 
skarżą się właściciele wielkich posiadłości czyli 
t. zw. agraryusze na złe czasy. W Niemczech 
zorganizowali się oni w wielkie stronnictwo, 
które systematycznie agituje za wprowadze­
niem środków, mających poprawić opłakany 
stan rolnictw a; zaciętością i krzykliwością 
przewyższa wszystkie partye opozycyjne i na­
wet na dworze cesarskirnw Berlinie ma swo­
ich popleczników, którzy zapomocą różnych 
intryg usuwają nieprzyjemnych im ludzi. W 
ten sposób musiał zeszłego roku ustąpić kan­
clerz C aprm . Agraryusze niemieccy głoszą, 
że tylko trzy środki uzdrowią dzisiejsze rol­
nictwo: upaństwowienie przywozu zboża (wnio­
sek K a n i t z  a), zaprowadzenie waluty srebrnej 
i zniesienie handlu terminowego zbożem.

Za przykładem braci swych w Niemczech 
rozpoczynają i agraryusze w Austryi organi­
zować się, a jako haseł agitacyjnych używają 
również trzech wyżej wymienionych punktów. 
Nie od rzeczy będzie więc teraz, przed wy­
borami do rady państwa rozpatrzeć, o ile są 
uzasadnionemi wołania agraryuszy i czy ich 
żądania są te same, co i właścicieli drobnych 
posiadłości tj. chłopów. Ciekawe cyfry w tej 
mierze znajdujemy w numerze 100. wiedeń­
skiego tygodnika die Zeit.

Roztrząśnijmy naprzód pytanie, czy pra­
wdą jest, co mówią agraryusze, że całe rol­
nictwo znajduje sią w opłakanym stanie i czy 
proponowane przez nich środki mogą przy­
nieść pomoc w s z y s t k i m  warstwom ludno­
ści wiejskiej.

W  r. 1893 było w Austryi 4,392.971 o- 
płacających podatek gruntowy.' Na tysiąc w ła­
ścicieli było płacących podatek gruntowy do
wysokości l złr. . . 403

od 1 złr. do 2 w . . 166
2n  . ^ r> 5 v> . . 188
5 V ,- io . . 97

, 10 n „ 20 55 - . 63
„ 20 » „ 50 • . 55
„ 50 55 „ 100 55 • . 19
„ 100 55 „ 200 55 • • 6
„ 200 55 ., 500 n • • 2
„ 500 n 55 • • 1
Ci właściciele, którzy płacą tylko 1 _

złr. podatku gruntowego, są przeważnie cha­
łupnikami, wyrobnikami, którzy nie mogą 
wyżyć ze swej posiadłości i muszą w inny 
sposób zarabiać na życie. Nawet ci, którzy 
płacą 10 złr. podatku nie sprzedają swego 
zboża, lecz spotrzebowują go sami. Sprzedażą 
zboża trudnią się wyłącznie w i e l c y  p o s i a ­
d a c z e ,  a tych jest w Austryi ledwo 15 °/0 
wszystkich właścicieli rolnych.

Widzimy z tego, że nieprawdą jest, jako­
by w interesie c a ł e j  ludności wiejskiej było 
podwyższenie cen zboża. Pragną tego jedynie 
agraryusze, którzy handlują zbożem, reszta 
ludności wiejskiej żąda przeciwnie z n i ż e n i a  
cen zboża, aby i najbiedniejszy mógł kupić 
taniego chleba.

Nizkie ceny zboża są wedle agraryuszy 
przyczyną dzisiejszego złego stanu rolnictwa. 
Zobaczymy, czy to jest prawdą. W latacłi 
1871 — 1877 były ceny zboża bardzo wyso­
kie. Po wojnie francusko-pruskiej wyśrubo­

wali wielcy właściciele ceny produktów rob 
nych w niebywały sposób. Podczas gdy w r. 
1869 płacono w Wiedniu za cetnar metry­
czny pszenicy 8-9 — 12 złr., to w r. 1871 
już 12-3 — 15’5 złr., a po nieurodzajach r. 
1873 aż 18 6 złr. Mimoto w tym czasie po­
robili pp. agraryusze najwięcej długów, jak 
tego dowodzi statystyka długów hipotecznych- 
Wynika z tego, że wysokie ceny zboża nie 
są tą deską ratunku, za którą oni tak gorą­
co wzdychają. A choćby nawet tak było, to 
przecież cała uboga ludność wiejska i miej­
ska zaprotestuje stanowczo przeciw temu. by 
kilkudziesięciu koniarzy i nałogowych graczy 
bogaciło się jej kosztem przez podwyższanie 
cen na niezbędne artykuły spożywcze.

Ciekawe są cyfry, wykazujące zadłużenie 
własności ziemskiej, drobnej i wielkiej. Nie 
mamy niestety w Austryi dokładnej statysty­
ki pod tym względem, takiej np. jak w Niem­
czech. Musimy poprzestać na danych z tych 
krajów koronnych, w których księgi grunto­
we są uporządkowane, tj. na Austryi dolnej, 
górnej, Salzburga, Styryi, Karyntyi, Krainie, 
Czechach, Morawach i Szląsku:

I tak wynosił stan długów w r. 1867 : 
w własności tabularnej 181,501.333 złr.

drobnej 1,223,769.399 ..
W ciągu lat 1868 do 1892 narosło dłu­

gów:
w wł. tabularnej 104,244.618 złr.

„ drobnej 674,441.885 „
Przyjmując stan długów w r. 1867 za 

równy J00, otrzymamy następującą tabelkę:
rok wł. tabularna wł. drobna

1867 . . . . 100 . 100
1872 . . . . 116-6 . . 104-7
1877 . 147-5 . . 128-3
1882 . . . . 147-0 . . 124-9
1887 . . . . 160-4 . . 144 6
1892 . . . . 157-4 . . 152-1

Suma ogólna długów wynosi 2-2 miliardów.
Jeżeli porównamy tę cyfrę z wartością 

własności ziemskiej, która wynosi około 7-5 
miliardów złr., to otrzymamy, że w łasność 
ziemska obciążoną jest ledwo na 30 % swej 
wartości. Widać z tego, że biadania agrary­
uszy o okropnem zadłużeniu są przesadzone.

W latach 1888 do 1892 zaintabulowano 
1,373.568 pozycyi; z tego 1,211.013 pozycyi 
czyli 86°/o wszystkich nie przenosiło 1000 złr. 
Widocznem z tego jest, że kredytu hipote­
cznego używali głównie drobni i średni po­
siadacze. Że też oni znajdują się w ciężkiem 
położeniu, dowodzi następujące zestawienie.

W latach 1878 — 1892 obciążono przez 
sądowe prenotacye własność tabularną ha 
910.379 złr., zaś własność drobnąna 21,182.813. 
Przez egzekucye hipoteczne obciążono: w ła­
sność tabularną na 6,344.806 zlr., własność 
drobną na 150,162.642 złr.

Klerykali przy robocie.
Gdy wzburzone fale społecznego ruchu 

biją coraz silniej i groźniej o starą ruderę 
zwaną porządkiem społecznym, wyszukuje 
zrozpaczona burżUazya coraz nowych środków, 
by odwlec choćby na chwilę dzień swojej 
zguby. Nie pomogły rapressalia i ucisk eko­
nomiczny, nie pomogły policyjne gwałty, więc 
chwycono się ostatecznego środka: r e l i g i i .

Z „okopówśw. Trójcy" wylęgły się całe ro­
je czarnych postaci w sutannach, by zaże­
gnać nadchodzącą burzę. Okryty płaszczykiem 
religii, z pobożnie zawróconemi oczyma wszedł 
politykujący kler między lud, by go złapać na 
wędkę klerykalizmu i reakcyi. Na całej linii 
rozpoczął się zacięty bój. Po jednej stronie 
stoją ci, na których usługi stoją wszelkie po­
tęgi tego i tamtego świata, po drugiej biedny, 
gnębiony lud, nie mający znikąd pomocy, 
skazany na siebie samego, na swoją organi- 
zacyę, narażony na każdym kroku na religijne 
i inne szykany.

Wielki mistrz z Nazaretu przygarniał do 
siebie ubogich i maluczkich, nauczał, że „nie 
można służyć i Bogu i mamonie". Dzisiejsi 
jego zastępcy na ziemi nie postępują jego 
śladami. Dzisiaj łączą się oni z bogatymi, wy­
zyskiwaczami. A jeżeli znajdzie się kto ucz­
ciwszy i śmielszy między nimi i wystąpi w 
obronie biednego ludu, spotyka go k l ą t w a ,  
jak Stojałowskiego. Już rozpoczęła się walka. 
Już padły pierwsze strzały. Zorganizowani 
robotnicy i chłopi zrozumieli, że m ają do 
czynienia z wrogiem bezwzględnym i silnym ; 
z całą też bezwzględnością zdzierają zeń co 
kroku obłudną maskę, skórę owczą, w którą 
się skryły klerykalne wilki.

A sposobność do tego nadarza się bardzo 
często. Ci faryzeusze, którzy na ustach mają 
zawsze frazesy o tem, że pragną z całego 
serca polepszyć los robotników, cofają się na­
tychmiast, gdy zamiast słów, trzeba czynów. 
Okazało się to np. nader jaskrawo na w i e c u  
k a t o l i c k i m  w S a l z b u r g u .  Przeróżni ksią­
żęta, hrabiowie, baronowie, potentaci świeccy 
i duchowni urządzili sobie wiec, który raczyli



Nazwać „katolickim" — zapewne dlatego, że z 
Prawdziwym katolicyzmem nie miał nic wspól­
n e .  Był to wiec klerykałów, nie katolików, 
p cn i panowie radzili długo i szeroko nad 
etIb jak zwalczać socyalna demokracyę, któ- 

prowadzi robotników na „manowce", na- 
I (pnie o tem, jak usunąć nędzę wśród ro­
d n ik ó w  i chłopów — oczy wiście najtańszym 
sPosobem.

Radzili i radzili, aż wylazło szydło z worka, 
d r  ni bracia nigdy nie zapominają, nawet 
. Najwznioślejszych chwilach, że są właści- 

d la n ń  wielkich posiadłości lub kapitalistami, 
Rącymi wyzyskiem ludu pracującego. Przy 
^bacie  nad kwestyą soeyalną mówiono o 
em, że należałoby zmniejszyć procenta, da­

wane od kapitałów. Wówczas powstał reda- 
p ° r  katolickiego pisma „Politische Fragmen- 
e* H a n s  Be  r u t  h  i oświadczył, że sprawa 

już dawno jest rozstrzygniętą, gdyż prawo 
JPRcielne zakazuje pobierania jakichkolwiek- 
P^dź procentów. Oświadczenie to wywołało 
d o m n ą  burzę. Wszyscy kapitaliści — a sta­
nowili oni większość wiecu — pomacali naj- 
P*erw, czy mają swoje papiery wartościowe 
1 Weksle, potem ogarnęła ich wściekłość na 
Samą myśl o tem, że musieliby zrezygnować 

Procentowi wśród ogromnego aplauzu uchwa­
ł o  j e d n o g ł o ś n i e  wykluczyć zuchwalca 
^ wiecu. Pobożny i świątobliwy jezuita ojciec 
^ i d e l a k  oświadczył, że sam papież pobie- 

procenta, a zatem (!) ustawa kościelna jest 
Poważną. Burzą oklasków nagrodzono szczę­
śliwego mówcę. Jak słychać zostanie zacny 
°Jciec Bidelak mianowany profesorem logiki 

mającym się utworzyć uniwersytecie ka­
l e k i m  w Salzburgu.

Po wyrzuceniu Berutha nic już nie zamą- 
c*ło spokoju i obradowano poważnie dalej 
Pad polepszeniem doli ubogich i maluczkich... 

O wy faryzeusze!

I. Z ja z d  robotn ików budowlanych w c  Lwowie,
(6, 7 i 8 w rześnia 1896 roku).

, P ie rw sz y  Z jazd ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  ca łego  
*jrkju o d b y ł  się w  dn iach  6 , 7 i 8 w rześn ia  w sali  

r o b o tn ic z e g o  w e  L w ow ie .  Je s t to  t rzeci  z r z ę d u  
?aWodowy z ja z d ;  tylko tow arzysze  d ru k a rscy  i koleja-  
*2e zdobyli  się d o ty ch czas  n a  z a w o d o w y  kongres .

W  so b o tę  w ieczo rem  o d b y ło  się p o u fn e  zeb ran ie  
.s legatów w d o m u  ro b o tn ic zy m  ce lem  z azn a jo m ien ia  

w za jem n eg o  i o m ó w ie n ia  o s ta te cznego  p o rz ą d k u  
P l e n n e g o  oraz  r e g u la m in u  o b rad .  W n i e d z i e l ę  
rano  o tw o rzy ł  tow. Ż e l a s z k i e w i c z  zjazd p o w i ta ln ą  
G e m o w ą  im ie n ie m  k o m i te tu  u rządza jącego .  Zakoń-  
c?ył o k rz y k ie m :  n ie c h  żyje s o c y a ln a  d e m o k ra c y a !  Po- 
?2em w y b ra n o  p re z y d y u m :  tow. L i s i e w i c z a  i T  a- 
“ a c z k o w s k i e g o  ze  L w o w a ,  S u ł c z e w s k i e g o  
7‘ K rak o w a  i U l r i c h a  z Czerniowiee .  S e k re ta rz o w a l i :  
°w. B o r y s ł a w s k i  i G l a s  ze L w o w a ,  P o t o k  

1 K rakow a ,  T r e n c z y ń s k i  z L eża jska .  W reszc ie  u-  
'rhwalono p o rz ą d e k  o b r a d ,  ( p o d a n y  przez n a s  p o p r z e ­
dnio) o raz  w y b ra n o  kom isy ę  d la  sp ra w d z e n ia  m a n d a ­
tów i r e d a g o w a n ia  w n io sk ó w  i rezo lucy j .  P o  odczy­
taniu l is tu  o d  z o rg a n iz o w a n y c h  tow arzyszy  kolejarzy  
z N ow ego  S ącza  p rz e m ó w ił  to w .  dr . D i a in a  n  d, 
l a t a j ą c  zjazd im ien iem  k o m ite tu  par ty jnego . P rz em o w ę  
d o  przvje"to burz l iw ym i o k laskam i,  po c z e m  o d ś p ie ­
wano „ C ze rw ony  S z t a n d a r 11.

P o p o łu d n iu  m ia ł  się o d b y ć  p o c h ó d  m a so w y  r o b o ­
tników n a  c m e n ta rz  łyczakow ski ,  aby  złożyć wieniec 
**a g rob ie  B o l e s ł a w a  C z e r w i e ń s k i e g o .  Po-  
tnimo u le w n e g o  deszczu  u d a ł a  się zn a c z n a  g ru p a  to ­
warzyszy i d e le g a tó w  n a  cm en ta rz ,  gdzie z łożono  w ie -  
1**60 i o d ś p i e w a n o  h y m n  robo tn iczy  n a d  g ro b e m  jego  
twórcy. W ieczo rem  o d b y ła  się o żyw iona  z a b a w a  w sali  
nnrnu robo tn iczego .
„ W  p o n ie d z ia łe k  ro z p o czą ł  z jazd w ła ś c iw ą  p racę ,  
f o d a j e m y  listę m ie jsco w o śc i  i d e lega tów ,  b io rą c y c h  u- 

ział w zjeżdzie:
Galicya. B ochn ia . T o w .  Su łczew ski  F ranc iszek ,  k a ­

mieniarz.  B ro d y . T o w .  M icha lsk i  J a n ,  m ura rz .  Jarosław . 
i °W .  S e rw iń sk i  Dyonizy, m u ra rz .  K am ionka  S trum iłow a . 
i ° w .  T e p e ro w ic z  L u d w ik ,  m u ra rz .  K raków . T ow . Gę- 

Ma F ra n c iszek ,  m ala rz ,  T o k a rz  T o m a sz ,  tokarz ,  M a­
l i ń s k i  Kazimierz,  ś lu sa rz ,  P o to k  M ichał ,  b lacharz ,  
Sułczewski F ra nc iszek ,  k am ien ia rz .  L eża jsk . T ow . Try-  
d ń s k i  S ta n i s ła w ,  Piziak Ignacy ,  m u ra rze .  L w ów . R e p r .  
s ( o w .  Z g r o m .  T o w .  m u r a r z y ,  c i e ś l i ,  k a m i e ­
n i a r z y  i t. d . :  L is iewicz Jan ,  m u ra rz ,  S zp a la  Józef,  
s*tukator, D e n e k a  Michał ,  m u ra rz .  R e p r .  s t o w a r z .  
' ' O g n i w o 11: Ż elaszk iew icz  Kornel ,  k am ien ia rz ,  Ger- 
Rycki L u d w ik ,  r o b o tn ik  b u d o w la n y ,  S trożak  J a n ,  Ni- 

° d e m o w ic z  Ja n ,  kam ien ia rze .  K owalski  Maryan, m u -  
*Wrz. R e p r .  K a s y  c h o r y c h  m u r a r z y  e t c . : Szczu­
r o w s k i  F ranc iszek ,  k am ien ia rz ,  Marczyński Józef ,  m u-  
rkrz, R o m a n  Józef, cieśla.  D e l e g a c i  w y b r a n i  n a  
H a z d .  M u r a r z e :  T ow . W ięck o w sk i  T om asz ,  K o ­
walski Józef ,  S ro k a  Marcin, D ębicki  L u d w ik ,  Schif le r  
jóżef. C i e ś l e :  T o w . Michalski  J a k ó b ,  H o m o la  Józef,  
" ° s e n b e r g  J a n ,  Leszczyńsk i Józef, F ro m e r  Emil. K a -  
!**' e n  i a r  z e : S k o w ro n ek Jó ze f .  K z  e ż b  i a r  z e i s z t u -  
■ j a t e r z y :  R e p ic h o w s k i  L u d w ik .  K a f l a r z e :  Kolak 
d f .  S t o l a r z e :  B o ry s ła w sk i  M ichał .  K o m e r s  W oj-  

?*ech. Ś l u s a r z e :  T a b a c z k o  wski Kazimierz. M a l a r z e  
^ l a k i e r n i c y :  Glas Adolf ,  M arkiewicz A leksander .  
b U c h a r z e :  T o k a r  Ju l ian .  R o b o t n i c y  d z i e n n i :  
m^uia rnicki L e o p o ld ,  Gerczycki L udw ik ,  Bazylewicz 
, ah, Golewicz W o jc iech ,  P ło w ia k  Mikołaj . Ł a ń cu t. Kwia-  
^  J a k ó b ,  m u ra rz .  N o w y  Sącz. Król Ja n ,  m u ra rz .  Prze- 

5 ^ .  Szczepańsk i  F e rd y n a n d ,  m u ra rz .  R a d o m yH  n a d  
D z ikowski Syfryd,  m ura rz .  Sien iaw a. S ta n i s ła w  

*!lch a ł  F lo ry a n ,  m ura rz .  Sojolniki. Z aw iś lak  Karol, 
^leśla. S tr y j.  K oznalew ski  J a n ,  s tolarz. Sanok. Węgrzy- 
,°'vicz M ichał ,  m u ra rz .  S okal. T o w .  K linow ski Jerzy, 
*.eśla. T arnów . T ow . S u łczew sk i  F ranc iszek ,  kam ie-  
” afz. Bukowina. Czerniowce. T ow . U lr ich  Karol ,  m ura rz .  

. Prze%vodniczy tow . S u ł c z e w s k i .  R e fe re n t  spra-  
s,0?-dan ia  ogó lnego  tow. S c h i f l e r  zaznacza,  że w 
s rasznem  p o ło ż e n iu  m a s  ro b o tn ic z y c h  w Galicyi n a ­
d a ł a  z m ia n a  d o p ie ro  za  w p ły w e m  silnej  agitacyi  
J t f ty i  soc ya lno -dem okra tyczne j .  R obo tn icy  zaczęli się 
jP ° tn in a ć  o lepsze  w a ru n k i  p racy ,  a  zdobyw szy  w e  
ko ° VV*e ^ a s ? ch o rych, d o p row adzi l i  ją  do  n ieb y w a łe -  

rozwoju. P u n k ie m  wyjścia*Bla agitacyi i ru c h u  n a

w iększą  ska lę  b y ł  wielki s t r e jk  lw ow sk i  w ro k u  1893 
zwycięsko p rzep ro w ad zo n y .  Z a  p rzy k ład em  L w o w a  p o ­
sz ed ł  P rzem yśl,  S tan is ław ó w ,  a w roku  1896 strejko- 
wali robo tn icy  b u d o w la n i  w  ca łym  k ra ju .  Z łoczów, 
S anok ,  K a m io n k a  S t ru m i ło w a ,  Ł a ń c u t ,  J a ro s ła w ,  T a r ­
n o p o l  s t re jkow ały .  N iek tóre  s trejk i  u p a d ły  z p o w o d u  
b ra k u  p rzygo tow an ia ,  n. p. w T a rn o p o lu ,  w S an o k u ,  
gdzie w ła d z a  s a m a  c h c ia ła  p rzyczyn ić  się do  u s tę p s tw  
n a  rzecz ro b o tn ik ó w , aby  tylko o s ła b ić  w p ły w  agitacyi  
s o c y a lno -dem okra tyczne j .  W  r. 1895 i 1896 zaczynają  
o rg a n iz o w a ć  się m ala rze ,  ś lu sa rze  i sto larze ,  k tó rych  
s t re jk  po 6 tyg o d n iach  t r w a n ia  n ie d a w n o  się skończył. 
N iek tóre  strejki były  p o z b a w io n e  p r a w id ło w e j  o rg a ­
n izacyi, n. p. wielki s t re jk  p rzem yski  w r. 1895. T a m ,  
ja k  rów nież  w S ta n i s ła w o w ie ,  d o p o m a g a ła  organ iza-  
cya po l i tyczna .

I o w .  S u ł c z e w s k i  o m a w ia  im ie n ie m  zachodn ie j  
Galicyi  sys tem a tyczne  p rzeszkody,  s t a w ia n e  przez n a ­
m ie s tn ic tw o  i m in is te rs tw o  s p r a w  w ew n ę t rz n y c h  tw o ­
rzen iu  się organ izacy i  zaw odow ej .  S ta tu ty  przez m i­
n is te r s tw o  k i lkakro tn ie  za tw ie rd zan e ,  zostały  w o s ta ­
tn ich  tyg o d n iach  przez n a m ie s tn ic tw o  o d rz u c o n e  z b ł a ­
h y c h  i n iez ro zu m ia ły ch  p o w o d ó w .  N ad to  poii tykujący  
k le r  u s i łu je  za  w sze lką  c en ę  nie  d o p u śc ić  do z a w o ­
do w eg o  łą c z e n ia  się ro b o tn ików . P o m im o  tego u d a ło  
się n a m  s tw orzyć w z o ro w ą  organ izacye  z a w o d o w ą  i 
w szeregu  s tre jków  p rze p ro w a d z ić  n a jw ażn ie js ze  n as ze  
ż ąd a n ia ,  tj. s k ró cen ie  czasu  p racy  n a  godzin  10. o- 
raz u m ia r k o w a n e  p odw yższen ie  p łacy .  S tre jk i  ceglarzy 
( p o d w y ż k a  p łacy  o 15°/0), k am ien ia rzy  (10 godz in  i 
p o d w y ż k a  p łacy), s tolarzy (10 u odz in  i p o d w y żk a  p ł a ­
cy), m u ra rzy  k rakow sk ich ,  t a rn o w sk ic h  i r zeszow sk ich  
(10  godzin  i podw y ższen ie  p łacy),  zakończyły  się z 
wyją tk iem  rzeszow skiego  zw ycięs tw em  robotn ików . L i ­
czne  a r e s z to w a n ia  s t r e jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  w K ra­
kow ie  n ie  zdo ła ły  z a c h w ia ć  s t re jk u jący ch .  Ze s t re jków  
tych  pokaza ło  się, że p o ło w ą  z w y c ię s tw a  j e s t  orga-  
n izacya.  P rzy  okazyi s tre jków ' poznal i  robo tn icy ,  jak  
życzliwie za c h o w u je  się wyższy k le r  w o b e c  ich  d ą ż e ­
n ia  do  p o p ra w y  sw oje j  doli .  Ks. Biskup P u z y n a  p o ­
czynił wszelkie u s tę p s tw a  p rz e d s ię b io rc o m ,  ażeby  tylko 
ci mieli  w o ln ą  rękę p r z e c i w  ro b o tn ik o m .  D eputa -  
cyę zaś rob .  s t re jk u jący ch  o d p ra w i ł  szors tko  i nie- 
p rzyjaźnie .  Dzięki  wielkiej so l id a rn o ś c i  wszystk ich  za­
w o d ó w  zdobyto  jeszcze  w  r. 1895 zarząd  miejskiej 
kasy c h o ry c h  w K rakow ie ,  a  k iedy  rząd  u n ie w a ż n i ł  
w ybory, w yw alczono  w r. 1896 p o w tó rn ie  zw ycięs two 
i o p a n o w a n o  kasę  w której z a p ro w a d z o n o  ł a d  i po rządek .

T o w . U l r i c h  z C zern iow iec  o p o w ia d a  o s m u ­
tnym  s ta n ie  rob .  b u d o w la n y c h  n a  B ukow in ie .  Czas 
p r a c y  t r w a  od 13 do 16 godzin ,  p ła c a  o d  1 '30 do 
1 '50. W  k a s a c h  chorych  p a n u je  b a ła m u c tw o  i l e k c e ­
w aże n ie  rob o tn ik ó w . W ielu  p ry n c y p a łó w  k r a d n i e  
w p ro s t  p ie n ią d z e  ro bo tn icze ,  p rzeznaczone  do  kasy 
c h o ry ch .  T ow . F l o r y a n  z S ien iaw y  w zyw a do  z a ło ­
żen ia  filii s tow a rzyszen ia  w S ien iaw ie .  T ow . K r ó l  
(N ow y Sącz) skarży się n a  d ługi  dz ień  roboczy  i n a  
n isk ie  p łace .  Murarz z a ra b ia  od 60 ct. do P 5 0  złr., 
w yro b n ik  od  40 do 50 .ct., p o m o c n ic a  o d  35 do  40 ct. 
W y p ła ta  o d b y w a  się n ie reg u la rn ie ,  s t re jk u jący  k a m ie ­
n iarze  zdobyli  10”/„ podwyżki.  T ow . G ę b a l a  ( m u r a ­
rze k rak o w scy )  p o d n o s i  szkod l iw ość  k o n k u re n c y i  ro ­
b o tn ik ó w  p ro w in c y o n a ln y c h  i ż ą d a  ry ch łeg o  ich zo r ­
g a n izo w an ia .  S ta tu tó w  m a la r sk ic h  n ie  z a tw ie rdzono ,  
tak, że m a ją  tylko o b e c n ie  s tow arzyszen ie  k o r p o ra ­
cyjne. P o d c z a s  k iedy ro b o tn ik  k rak o w sk i  z a ra b ia  od
1-50 do 2-50, to p rzed s ięb io rcy  godzą  n p .  z T a r n o w a  
za 70 złr. rocznie ,  co się r ó w n a  n ie s ły c h an e j  obn iżce  
p łacy.  P o  p rz e m ó w ie n ia c h  tow. T a r c z y ń s k i e g o  
z L eża jska  i P o t o k a  (od b lach a rzy  k ra k o w sk ic h )  o- 
p o w ia d a  tow. B o r y s ł a w s k i  o d z ie jach  organ izacy i  
i s t r e jk u  s tolarzy. P e  s t re jku  założyli  robo tn icy  zw ią ­
z k o w ą  p raco w n ię ,  a choc iaż  s t re jk  n ie  zakończy ł  sie 
z n a c z n e m  zw ycięs tw em , to  j e d n a k  u ś w ia d o m ił  masy.  
T o w . Ż e l a s z k i e w i c z  op isu je  rozwój o rgan izacy i  
rob .  b u d o w la n y c h  w e  L w o w ie .  T o w . S e r w i ń s k i  
z J a ro s ł a w ia  o p o w ia d a  o s t re jku  w Ja ro s ła w iu ,  w  k tó ­
rym  u d a ło  się uzy sk ać  10 godz in  p racy  i podw yżkę 
p łacy .  P rz e m a w ia ją  da le j  tow. T o k a r  (L w ó w ) ,  W ę ­
g r z y n o w s k i  (Sanok),  S z c z e p a ń s k i  (Przemyśl),  
M i c h a l s k i  (Brody),  i o p isu ją  o p ła k a n e  s tosunki  
n a  p row incy i .  Po czem  tow. B o r y s ł a w s k i  i S z i f l e r  
c h a ra k te ry z u ją  p rzeb ieg  s t re jków  p r o w in c y o n a ln y c h .

P o  odczy tan iu  t e le g ra m ó w  z W ie d n ia  (zjazd rob.  
b u d o w la n y c h ) .  K ra k o w a  (s to larze) ,  P rz e m y ś la  (zgrom, 
robo tn icze) ,  T a rn o w a  (B ra tn ia  po m o c) ,  Koszyc (rob. 
d rzew ni) ,  z a m k n ą ł  p rzew o d n iczący  posiedzen ie ,  p o ­
czem  zeb ra ły  się k o m i s y e , przez zjazd w y b ra n e .

N a  p o p o łu d n io w e tn  pos ie d zen iu  s tw ie rdz i ł  tow. 
S z i f l e r  im ien iem  komisyi m a n d a to w e j  o b e c n o ś ć  
n a  zjeżdzie 55 delegacyj z 57 m a n d a ta m i .

Do p u n k tu :  o rg an izacy a  p r zem aw ia ł  tow. Ż e l a ­
s z k i e w i c z .  Jak  z je d n e j  s t rony  o rgan izacya  z a w o ­
d o w a  w yn ik ła  z agitacyi  so c y a ln o -d em o k ra ty czn e j ,  tak 
z drugiej  s tw o rzen ie  silnej  organ izacy i  zawo'dowej j e s t  
p o d s t a w ą  d la  r u c h u  poli tycznego. Z a d a n ie m  n a s ż e m  
p o w in n o  być p o łączen ie  wszystk ich  z a w o d ó w  b u d o ­
w lan y ch  w k ra ju  w  j e d n ą  po tężną  o rgan izacye ,  aby 
z a p o m o c ą  niej  rozpocząć  sys tem a ty czn ą  w alkę  o ' s k r ó ­
cen ie  czasu p r a c y  i zw iększen ie  p łacy.  S t re jk ó w  nie 
należy  w szczynać  n ie rozw ażn ie ,  lecz po  n a leży tem  
p rzyg o to w an iu  i u m o c n ie n iu  organizacyi .  R e fe r e n t  p r o ­
p o n u je  u tw o rzen ie  k o m i s y j  z a w o d o w y c h  celem  
w y p e łn ia n ia  u c h w a ł  z jazdu i rozw ijan ia  organ izacy i  
zaw o d o w y c h .  Do p ra w id ło w e j  organ izacy i  n ie z b ę d n e m  
je s t  u ś w ia d o m ie n ie  i przy łączen ie  w y ro b n ik ó w  d z ie n ­
nych .  Należy n a d to  u tw orzyć  s to w a rzy szen ia  z a p o m o ­
g ow e  i ksz ta łcące .  Go do  b e z p o ś re d n ic h  korzyści e- 
k o n o m ic z n y c h ,  to n a le ż a ło b y  za p ro w a d z ić  u b e z p i e ­
c z e n i e  r o b o t n i k ó w  n a  s t a r o ś ć ,  ja k  to już  d z i ­
siaj z a p r o w a d z o n o  u  drukarzy .  T o w . B o r y s ł a w s k i  
d o m a g a  się z a p ro w a d z e n ia  u s ta w o w e g o  8 godz.  d n ia  
p racy  i m in im a ln e j  p łacy .  Tow. D e n e k a  p rz e m a w ia  
p rzeciw  p racy  ak o rd o w e j .  T ow . S u ł c z e w s k i  k ry ty ­
ku je  n ie ła d ,  p a n u ją c y  w galicyjskich k a s a c h  c h o rych ,  
s p rz e n ie w ie rz e n ia  p ien iędzy  ro bo tn iczych  i i n n e  o sz u ­
stwa. Ż ą d a  n a  p ro w in cy i  sc e n t ra l i z o w a n ia  kas, d o ­
m a g a  się ub ezp iecz en ia  d la  s ta le  n iezd o ln y ch  do  p r a ­
cy, oraz w d ó w  i s ie ró t .

H a n d e l  d z i e w c z ę t a m i .
W  dzisiejszem społeczeństwie kapitalisty- 

cznem ustała niewola, która była podstawą 
społeczeństw dawniejszych. Człowiek stał się 
„ w o l n y m a  choć „wolność" ta polega tylko 
na tem, że zamiast uginać się pod ciężarem 
pracy i pod batam i pana, który jest w ł a ­
ś c i c i e l e m  niewolnika, tak jak każdej innej 
rzeczy, dziś wolno mu wyszukać sobie pana 
lub zginąć gdzie na bruku z głodu, to jednak 
zawsze jest to postęp w porównaniu z wie­
kami dawniejszemu Pomimo to i dziś napo­
tykamy objawy niewoli, napotykamy handel

ludźm i; a niewola ta dzisiejsza na tle stosun­
ków kapitalistycznych straszniejszą jest, niż 
niewola wieków starożytnych. Nietylko biedni 
murzyni afrykańscy są ofiarą tych dzikich in­
stynktów ludzkich; w Galicyi i w innych dziel­
nicach Polski i Rosyi jest pełno tego „towa­
ru", który w postaci niewinnych dziewcząt 
pakują ajenci na okręty i odstawiają do od­
biorców, osiadłych w Konstantynopolu, skąd- 
dopiero rozsyła się je na różne strony świata.

Przypomnijmy sobie skandaliczny proces 
we Lwowie przeciw kilku takim handlarzom 
żydowskim. Sposoby, w jaki wyławia się o- 
fiary, są najrozmaitsze.

Posłuchajmy, co o tem pisze pewien mie­
szkaniec Konstantynopola:

Tutejsi właściciele domów publicznych za­
zwyczaj bardzo zamożni porozumiewają się 
ze swymi ajentami w razie potrzeby „towaru", 
a ci dają znów polecenie podajentom, którzy 
wyszukują po wsiach młode, zdrowe dziew­
częta. Podarunkami, obietnicą małżeństwa i 
innymi sztuczkami umieją je nakłonić do o- 
puszczenia domu rodzinnego. Posługują się 
tu  narturalnie ajenci fałszywemi dokumentami. 
Pieniądze na podróż dostaje taki ajent zwykle 
z góry, a uwiódłszy pewną ilość dziewcząt, 
telegrafuje do swego pryncypała, że nakupił 
tyle a tyle towaru. Aby zaś zmylić władze, 
posyła zupełnie niewinne depesze n p .: „pięć 
beczek węgrzyna przybywa wtedy a wtedy 
do W arny" ; ma tu na myśli piękne dziew­
częta, w przeciwnym razie, gdy towar jest 
„zwyczajny**, telegrafuje np. o „trzech worach 
kartofli".

Odbiorcy tych dziewcząt mają swe domy 
publiczne w przedmieściach Pera i Galata w 
Konstantynopolu. W najpodlejszych knajpach 
prowadzi się następnie szacherkę i odsyła do 
Brazylii lub innego kraju za ocean. Życie, 
jakie prowadzą te nieszczęśliwe istoty w do­
mach publicznych jest szczególniej z początku 
nie do zniesienia. Niejednej obiecano w domu 
np. guwernerkę lub służbę, a tu dopiero o- 
czom jej przedstawia się naga prawda. Z po­
czątku starają się dobrowolnie poddać je ży­
ciu nierządnemu, używają środków podrażnia­
jących, podsycają ich próżność. Sprawiają im 
suknie, a skoro nie mogą zapłacić kosztów 
tychże ani kosztów podróży, zmusza się je do 
nierządu. W domu niejakiego Abraham a Scharf- 
m ana, którego za zabójstwo ścigał rząd b u ł­
garski, znajdowało się „w lepszych czasach" 
około 40 dziewcząt. Gdy nie zarobią przez 
dzień tyle, ile chce właściciel, wówczas otrzy­
mują nawet baty.

I nie dziw, że długo odporność ich trwać 
nie może i że w końcu stają się zupełnie tę- 
pemi i głuchemi na świat zewnętrzny i myślą 
tylko o swem „rzemiośle".

Policya tutejsza zupełnie lub prawie zu­
pełnie nie występuje przeciw tem u handlowi. 
Właściciele domów publicznych znają piętę 
achillesową urzędników policyjnych. ,.Bak- 
szysz" jest owo czarodziejskie słowo, pod któ­
rego pieczą mogą oni zupełnie bezpiecznie 
zbierać pieniądze. Aczkolwiek te łapówki czyli 
bakszysz są znaczne, jednak urzędnicy ścią­
gają je bardzo często.

Nieraz już na rozkaz policyi zamykano 
te domy, ale otwierano je po kliku dniach 
napowrót. Zależało to od stanu kasy urzędnika.

I takie rzeczy odbywają się w oczach E u­
ropy. Przydałoby się, by konsulaty tutejsze 
chwyciły się ostrzejszych środków celem wy­
plenienia tego handlu, przez niesumiennych 
spekulantów prowadzonego.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. Robotnicy węglarscy wysłali do wszystkich 

przedsiębiorców okólnik, w którym zażądali podwyż­
szenia płacy o 1 ct. na cetnarze metrycznym węgla 
a w razie nieuwzględnienia ich prośby zagrozili strej­
kiem. Przedsiębiorcy po pewnym namyśle ustąpili i 
zgodzili się na podwyższenie o 1 2 ct. Tylko w trzech 
przedsiębiorstwach musieli robotnicy zastanowić pracę. 
Natychmiast po wybuchu strejku i ci przedsiębiorcy 
ustąpili.

Poufne zgromadzenie robotników węglarskich odbyło  
się dn ia  8 b. m . w sali  Im m e rg lu c k a .  W o b e c  licznego 
g ro n a  zg ro m a d z o n y c h  o m a w ia ł  tow . KI. sp r a w ę  o d ­
r zu cen ia  s ta tu tó w  s tow a rzyszen ia ,  z a c h ę c a ją c  z e b ran y ch  
do tem  energ iczn ie jszego  o rg a n iz o w a n ia  się . N ad  p o ­
wyższym re fe ra te m  oraz n a d  o b e c n e m  p o ło żen iem  r o ­
botn ików  w ę g la r sk ic h  ro z w in ę ła  się b a rd z o  ożyw iona  
dyskusya,  w  której  zab iera l i  g łos to w arzy sz e :  K o r z e ­
n i o w s k i ,  Ł o p a t e c k i ,  K o g u t  i Z i e l i ń s k i .

Poufne zgromadzenie robotników ceglarskich odbyło  
się w  n iedz ie lę  w  P rą d n ik u .  Zaga i ł  tow. B o t k o .  O r e ­
form ie  wyborczej  ora'z o przyszłych w y b o ra c h  do p a r l a ­
m e n tu  r e f e ro w a ł  tow. Ki., w skazu jąc  ja k o  j e d e n  z n a j ­
bardz ie j  ch a rak te ry s ty czn y ch  o b ja w ó w  p r z e d w y b o rc z e ­
go ru c h u  g w a ł to w n ą  m i ło ść  jezu i tów , którzy  szczegól­
n ie  P rą d n ik  um iło w a l i ,  n ie  t roszcząc się p r z e d te m  
w cale  o tę m ie jsco w o ść .

Płaszów. W  niedzie lę  dn ia  6 b m .  o d b y ło  się p o u ­
fne z e b ra n ie  tam te jszy c h  ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  celem  
o m ó w ie n ia  w y b o ró w  do rad y  p a ń s tw a .  R e fe r e n t  tow . 
C z a  k i  p rzed s taw ił ,  do  ja k ic h  ś ro d k ó w  u c iek a ją  się 
s tańczycy,  by zwalczać  ru c h  ludow y .  C h c ą  n a w e t  z a ­
p ro w a d z ić  s t a n  wyjątkowy. G d y  w s p o m n ia ł  o w yklęc iu  
i a re sz to w a n iu  ks. S t o j a ł  o w s k i e g o, z eb ran y m  łzy 
s ta nę ły  w oczach  i zaciskali  z g n ie w e m  pięści. .. .

Postanowiono en e rg iczn ie  z a b ra ć  się do agitacyi  
wyborczej i rozszerzać  wszędzie  „ N ap rzó d " .

Modlnica Wielka. W e  w to rek  9. bm. o d b y ło  się



p o u fn e  zeb ran ie  w łośc ian ,  n a  k tórem  o m a w ia n o  s p r a ­
w ę  w yborów . P rz em aw ia l i  tow . Ozaki, P io t ro w s k i  i 
Botko,  którzy wyjaśn i l i  j a k ie  są  przyczyny b iedy  c h ł o p ­
skiej  i j ak ie  s ą  ś rodk i  do je j  za ra d z e n ia .  Z e b ra n i  s łu ­
chali  w yw o d ó w  z o g ro m n e m  za jęc iem  i posta n o w i l i  
czytać „N a p rz ó d "  i g ło so w a ć  za k a n d y d a te m  socya- 
iistycznym.

Z g ro m ad zen ie  naw ied z i ło  d w ó c h  ż a n d a rm ó w ,  i żą ­
d a ło  kon ieczn ie ,  by im  pokazać  pozw o len ie  od  s t a ro ­
sty. P o u c z o n o  ich , że  n a  p o u fn e  ze b ra n ia  n ie  p o t rze ­
b a  ż a d n y ch  koncesy i  o d  s ta ros ty ,  i s t róże  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  odeszli  spokojnie .

Z warsztatów i fabryk.
Strejkujący w Prokocimie fu rm a n i  zwyciężyli . Mi­

l io n e r  am ery k ań sk i  p .  Je rz m a n o w sk i  p o d w o i ł  im  cenę 
od  fury n a  dzień, tylko zam ias t  j ed n eg o ,  m u s z ą  m ieć  
d w a  konie .  N o tu jem y  ten  wiejsk i  s t re jk  d la  okazan ia ,  
że s o l id a rn o ś ć  ro b o tn ic z a  p rzyda  się n a  wsi tak  sam o ,  
ja k  w  m ieśc ie  i j a k  w szędzie n a  świecie ,  p o m im o  prze­
c iw n eg o  z d a n ia  ludzi  og ran iczonych .

Nadużycia. W  w ie lu  w a rs ta ta c h  w iększych  w szed ł  
w' m o d ę  zwyczaj, że k ie row nicy  w a r s ta tu  żą d a ją  od 
ro b o tn ik ó w  fo rm a ln eg o  o p ła c a n ia  się za  to ,  że m a ją  
p r a c ę ,  czyli, że d a ją  się i tak  wyzyskiwać.  O p o rn y m  
p o d  tym w zględem , s ta ra  się taki k ie row nik  w y m ó w ić  
m ie jsce ,  a u s i łu je  d o b ie r a ć  sob ie  n ie ś w ia d o m y c h  lub 
n iew o ln iczo  u s p o s o b io n y c h  ro b o tn ik ó w .  N a  p row incy i ,  
gdzie jeszcze  n ie  m a  stow arzyszeń ,  u c h o d z ą  te  zdzier- 
s tw a  bezk a rn ie ,  ale gdzie tylko s ą  zo rgan izow an i  r o ­
botn icy ,  p o w in n i  p rzec iw  t e m u  p r o te s to w a ć  i d o n o s ić  
naszej  redakcy i  p o d o b n e  fakty z p o d a n ie m  im io n  n a d ­
zo rcó w  i w ysokośc i  „łapówek**. T o  p asoży tn ic tw o  p o ­
w in n o  u s ta ć  czem prędzej .

Do pana prezydenta Friedleina. W  kw ie tn iu  w d r u ­
ka rn i  , ,C zasu“  to w .  S to d o lak o w i  m a s z y n a  p o g r u c h o ­
ta ła  rękę,  a  do  dziś d n ia  m a g is t r a t  k rakow sk i  n ie  p o ­
s ła ł  p ro to k o łu  do L w o w a  do  z a k ła d u  u b ezp iecz eń  od 
w ypadków . P o d o b n y  w y p a d e k  zdarzy ł  się w l ipcu  w 
d ru k a rn i  F i s c h e ra  tow .  T ob ia szo w i .  W  o b y d w ó c h  w y­
p a d k a c h  k a s a  c h o ry c h  T o w . drukarzy ,  j a k  ró w n ie ż  i 
p o sz k o d o w an i ,  zapytywali  Z a k ła d  u b ezp iecz eń  we L w o ­
wie,  dlaczego sp raw y  n ie  z a ła tw io n o  do tychczas .  Otrzy­
m a n o  n a  to odp o w ied ź ,  że m a g is t ra t  k rakow sk i  d o ­
tychczas n ie  n a d e s ł a ł  p ro to k o łó w .  T e n  s a m  m a g is t r a t  
krakow sk i ,  k tóry od  ki lku m ies ięcy  n ie  m oże  za ła tw ić  
sp raw y  tow. S to d o la k a  i T o b ia sza ,  w zyw a k a s ę  c h o ­
rych  d rukarzy  po k ilka razy  o z a p ła c e n ie  za  kosz ta  
leczen ia  w szp i ta lu  św . Ł aza rza ,  k tó re  po p ie rw sz e m  
w e zw a n iu  zos ta ło  za p ła c o n e .

P ro s im y  za tem  p a n a  p rez y d e n ta ,  aby za ją ł  się s p r a ­
w ą  to w .  S to d o lak a  i T ob ia sza ,  i aby  m a g is t r a t  za ją ł  
s ię  s p r a w a m i  obyw ate l i ,  leżącym i p o d  kam y k iem  a  n ie  
n a s y ła ł  p ism  o z a p ła c e n ie  w y ró w n a n y c h  ra c h u n k ó w .

Fabrykant Samuel Kirsch za c z y n a  z n o w u  brykać!  
W b r e w  u godz ie  zaw arte j  p o d c z a s  s t r e jk u  (p u n k t  4  U- 
g o d y :  ceg ie ł  zepsu ty ch  n ie  w o lno  o d r a b i a ć ! )  bezczel­
n ie  zdz ie ra  ro b o tn ików , o d t r ą c a ją c  n p .  za 31 ceg ie ł  ze­
p s u ty c h  aż  100! T w ierdz i ,  że u s t a w a  n a k a z u je  p r a c o ­
w a ć  w n iedzie lę ,  jeże liby  deszcz był,  a  glinę w yrab iać  
m o ż n a  zawsze  przez 2 g o dz iny ! !  Ł a d n y  u s t a w o d a w c a !

K R O N I K A .
Straż akcyzowa miejska przypomina przez 

nasz organ magistratowi miasta Krakowa i 
jego kierownikowi p. P i o t r o w s k i e m u ,  że 
przed c z t e r e m a  laty podała prośbę o przy­
jęcie jej na etat i o przyznanie emerytury oraz 
podwyższenie pensyi. R ada gminna pozostaje 
głuchą na skromne prośby tych cichych p ra­
cowników, najbezwstydniej przez gminę wy­
zyskiwanych. Kiedy gmina krakowska obej­
mowała akcyzę, obiecała „być m atką i opie- 
kunką“ tych, co jej wiernie służyć będą. Dzisiaj 
są to źle opłacani i brutalnie traktowani lu­
dzie, niepewni swego ju tra!

Najbardziej razi p o s t ę p o w a n i e  b r u ­
t a l n e  i g r u b i a ń s k i e  ze  s t r o n y  z n a ­
n e g o  k i e r o w n i k a  s t r a ż y  e k s l e j . t n a n ­
t a  S t a s z c z y k a .  Podamy o tem całkiem do­
kładne relacye i przedłożymy radzie gminnej 
b e z p o ś r e d n i o  wszystkie brutalstwa, jakich 
się Staszczyk wobec swych podwładnych do­
puszcza ; zobaczymy czy go wpływ jezuitów 
ochroni; czy zakryją go obłudne a bezmyślne 
występy za zamkniętemi drzwiami „P rzyjaźni1. 
Ten „katolik11 i filantrop, którego filantropii 
nikt bez śmiechu nie może traktować, powi­
nien raz wystąpić w świetle smutnych skarg 
swoich dręczonych podw ładnych! Dość już 
długo znoszono go w cywilizowanem mieście. 
Skoro już sam raz wylazł na trybunę, nie 
pozwolimy mu tak prędko z niej zejść, do­
póki nie odbędzie na niej swojej pokuty i nie 
schudnie. . .

Zgłosił s ię . . . .  rzeczywiście ks. Konopiń­
ski ze sprostowaniem, które poniżej podajem y:

Nieprawdą jest, co twierdzi redakcya „Na­
przodu “ w numerze 85 z 27 sierpnia b. r. 
w artykule p. t. „Wiejski obrazek**, jakobym 
taką sobie zdołał zjednać miłość wśród dzia­
twy szkolnej, że dzieci nie chcą chodzić do 
szkoły, bo „ksiądz je katuje**. Natomiast pra­
wdą jest, że odkąd jestem proboszczem w 
Modlnicy, frekwencya dzieci w obu szko­
łach mojej parafii znacznie się zwiększyła, co 
na podstawie katalogów szkolnych każdej chwili 
stwierdzić można i czego dowodem jest fakt, 
że za mojej bytności zamieniono jednoklaso- 
wą szkołę ludową w Modlnicy na dwuklasową.

Na mylnej a raczej tendencyjnie zfałszo- 
wanej informacyi polega następnie przez re- 
dakcyę „Naprzodu** przytoczony fakt, jakobym 
uczennicę Wojdyłownę tak silnie w głowę u- 
derzył „że na drugi dzień trzeba jej było Sa­
kramentów św. udzielić". Dopiero po zasię­
gnięciu bliższej wiadomości u rodziców uczę­
szczającej obecnie jeszcze do szkoły Modlnickiej 
Justyny Wojdyłównej zdołałem stwierdzić, że 
zachorowała ona rzeczywiście jeszcze w lecie

1896 r„ i że po kilkudniowej jej chorobie, 
nie na drugi dzień po jej w szkole bytności 
jak twierdzi „Naprzód", zażądali jej rodzice, 
abym ją  zaopatrzył św. Sakramentami, co też 
uczyniłem. Lecz nigdy rodzice tejże Wojdy- 
łówny nie wyrażali podejrzeń i nie twierdzą 
dzisiaj, jakoby przyczyną jej choroby było 
uderzenie jej przezemnie w szkole, lecz prze­
ciwnie z pełnem zaufaniem zwracali się w 
czasie choroby swej córki do mnie z prośbą
0 leki, których im też wedle możności udzie­
liłem. O ile też z opisów wnosić można, za­
chorowała Justyna W ojdyłówna na jakąś cho­
robę gorączkową i dopiero po wyjściu z cho­
roby pogorszył się jej słuch, rodzice jej jednak 
w tym względzie nigdy żadnych pretensyj do 
szkoły, ani do mnie nie mieli i nie mają.

Wobec tego całe przedstawienie rzekomego 
zajścia z Wojdyłowną w „Naprzodzie** opar­
te jest na tendencyjnych i złośliwych wymy­
słach nie mających żadnej realnej podstawy, 
a zdążających jedynie do zohydzenia mnie w 
obec ludu, który jednak zbyt dobrze zna moją 
działalność, aby oszczerstwa małoduszne w 
jego opinii zaszkodzić mi mogły. Modlnica 4 
września 1896. Ks. A. Konopiński proboszcz 
w Modlnicy.

Podaliśmy umyślnie całe sprostowanie po­
mimo jego obraźliwej formy, aby księdzu Ko­
nopińskiemu jeszcze raz oświadczyć, że jego 
zapał końcowy nie jest na niczem ugrunto­
wanym, bo całe „sprostowanie*1 niczego nie 
prostuje.

Nie chcemy na razie zupełnie podnosić, 
jak seryo bierze ks. Konopiński swoje spro­
stowania wogóle; podamy mu zato materyał 
dalszy do literackiej czynności na podstawie § 19.

W czerwcu rb. uciekła 16 letnia Katarzyna 
Boroniówna ze służby od ks. Konopińskiego
1 pokazywała matce sińce na rękach i nogach, 
pochodzące wedle jej zeznań od kija księdza 
proboszcza!

To jeden fakt, a drugi charakteryzuje księdza 
jako obywatela. Ks. Konopiński rzuca się z 
ambony na socyalistów, a czytelników „Na­
przodu11 straszy, że ich żandarmi będą are­
sztowali. To odwoływanie się na żandarmów 
wobec gazety, a więc walki ideowej, jest o- 
statniem słowem wielu jem u podobnych. P ro­
boszcz, którego gmina kocha i szanuje, nie 
potrzebuje takich „argumentów11.

Jeżeliby i tych faktów nie było księdzu 
proboszczowi dość, to postaramy się o inne 
jeszcze, a parafianie będą mieli co czytać 
przynajmniej.

Pana prezydenta Sądu karnego upraszamy 
o zwrócenie uwagi na następujące fakty. Ma- 
ryanna P i ó r k o  znana z rozprawy chole- 
rzyńskiej (kobieta ta rozbroiła żandarma Mi- 
chnowskiego w Cholerzynie) odsiaduje obecnie 
karę dwumiesięcznego aresztu w tutejszem 
więzieniu. Mąż jej, który pozostał z drobne- 
mi dziećmi, przychodzi już p o  r a z  t r z e c i  
do bióra prezydyalnego i ani razu nie dano 
mu kartki, pozwalającej na widzenie się z żoną. 
Przez trzy niedziele chodzi biedny chłop do 
miasta, stoi na deszczu cały ranek przed są­
dem i musi z niczem odchodzić! Żona siedzi 
już piąty tydzień.

Znamy wypadki, gdzie bankruci i „grubi** 
oszuści mogą bardzo łatwo uzyskać widzenie 
się z swoimi znajomymi lub krew nym i; py­
tamy dlaczego ten ubogi chłop ma być i wobec 
kryminału paryasem ?

Matka uwięzionej w śledztwie 16 letniej 
dziewczyny Katarzyny Boroń nie może również 
uzyskać od sędziego śledczego pozwolenia na 
zobaczenie swego dziecka. I tutaj prosimy p. 
prezydenta o rychłe zaradzenie złemu.

Tarnów. W  tutejszej „Bratniej pomocy** 
odbył się dnia 30 z. m. wieczorek poświęco­
ny pamięci Ferdynanda L a s s a l a .  Odczyt, 
deklamacye i część wokalna urozmaicały za­
bawę. „Bratnia pomoc" rozwija się wcale po­
myślnie i pozyskuje coraz nowych członków, 
pomimo wrogiej agitacyi kleru.

Niektórzy księża starają się w nieprzyzwoity 
sposób odwieść zwłaszcza kobiety od robotni­
czego stowarzyszenia. Odznacza się w tem ks. 
W „ który atakował cztery razy towarzyszkę 
L. i chciał na niej wymódz przysięgę, że wy­
stąpi ze stowarzyszenia, co mu się naturalnie 
nie powiodło.

Nie radzimy księdzu W. trudnić się nadal 
tego rodzaju propagandą, bo gotowiśmy przy­
ciśnięci koniecznością, ogłosić drukiem wiele 
przykrych dla niego rzeczy • • ■ Intrygowanie 
nie przystoi nikomu!

Podczas odczytywania tej niedzieli klą­
twy na ks. Stojałowskiego, oraz dodatków do 
niej, zdarzyła się awantura. K o ś c i e l n y  w y ­
p r o w a d z i ł  p o d c z a s  k a z a n i a  d w ó c h  
p r z e d  m i e s z c z a n  z k o ś c i o ł a  i o d d a l  
w r ę c e  p o 1 i c y i !

Chłopi trawestowali potem słowa kazno­
dziei po mieście w ten sposób: „Kto nie po­
da mu kawałka chleba, kto mu się nie ukło­
ni i t. d. ten będzie wyklęty1*.

W jednym z kościołów podobno głoszo­

no, że „przyszedł list od cesarza, że Stojało 
skiego rozstrzelają, jeżeliby mszę odprawia • 

Lud żywo trzyma stronę wyklętego ( s ^ 
chając nawet formalnych przepisów kości 
nych, współczuje z ks. Stojałowskim!

„Nie chce mi się, nie podpiszę** tenń sł°
wami odprawił urzędnik magistratu w T a r ­

nowie, niejaki G ł u s z e k  kobietę, która p o ­
szła doń o podpisanie recepty lekarskiej 3 
koszt miejski. Podpisanie przezeń, jako rf1 
renta, nie jest żadnym trudem, a jest 
obowiązkiem. Prosimy przełożonych magist1’3̂  
ckich owego Głuszka, aby go upomnieli i V° 
uczyli, a gdyby ta łagodna prośba nasza m  ̂
pomogła, to postaramy się o bliższą chara­
kterystykę urzędowania tamecznych pan0'  J 
co zapewne nie będzie miłem dla wielu ma­
gistrackich kacyków.

Sprostowanie. Opisując zajścia pode#15
— 7 -------1 „  17 2!____  .1.  „strejku w Szczakowej, podaliśmy, że ks. 

worski w Jaworznie wypędził robotników streJ 
kujących z kościoła.- Okazuje się jednak, L 
nie był to ks. J a w o r s k i ,  lecz ks. S a t k 0 ' 
który sią dopuścił tego postępku. Nie zmiem*1 
to oczywiście stanu rzeczy.

Tow arzysz W ładysław Malicki

zmarł dnia 8-go b. m. o godz. 7 wie­
czorem. Uległ chorobie proletaryatu — su­
chotom, w 36 roku życia, zostawiając 
nędzy żonę z czworgiem dzieci. Pracą wśród 
towarzyszy stolarskich i szlachetnością 
charakteru, zdobył sobie śp. Malicki sym- 
patyę w szerokich kołach robotniczych- 
W ybrano go do zarządu kasy chorych, a 
potem do wydziału krakowskiej „Siły11- 
W  krytycznych czasach zatargu o kasę 
chorych stał śp. Malicki wiernie i uczci­
wie po stronie organizacyi robotniczych. 
I wpośród pracodawców pozyskał szacu­
nek przez swoją inteligencyę i spokojny, 
choć stały charakter. Wskutek kompli- 
kacyi chorobowych cierpiał w ostatnich 
tygodniach okropnie, ale znosił bóle ze 
spokojem.

Pamięć jego żyć będzie wśród n a s !

W Stowarzyszeniu „S iłau w  Podgórzu, p r*/ 
ul. Józefińskiej I. 51, I piętro odbędzie sK 
w piątek dnia 11 września OMCZYT.

Początek o godzinie 7 wieczorem.
W niedzielę dnia 13 września b r. o g0' 

dżinie 10 rano odbędzie się w Podgórzu, ^  
ogrodzie p. Albina Kollorosa, Rynek główny 1-^ 

Z G R O M A D Z E N IE  L U D O W E .
Porządek dzienny: O organizacyi robok 

niczej. — Dyskusya.

m o  nr fć u it s.
Zarząd miasta poszukuje fachowego ślO' 

sarza-mechanika do naprawy s tu d z ie n  m iń ­
sk ic h , p rz y rz ą d ó w  o g n io w y c h , w o zu  T alla rd ^
oraz do wszelkich innych robót w zakres ślu­
sarstwa wchodzących z materyalu gminneg0'

Przyjęty ślusarz otrzyma roczne wynagro­
dzenie w kwocie 360 złr. oprócz wolnego 
pomieszkania i pracowni, do której Zarżą3 
gminny kupi miech i kowadło.

Podania należycie udokumentowane zaopa­
trzone w metrykę urodzin, świadectwo mo­
ralności i świadectwa zawodowe wnosić należy 
do Zarządu miasta najdalej do 1 p a ź d z ie rn ik 3 
1896 roku. (i-2 )

Z a rz ą d  m ia s ta  O św ięc im ia
d. 31 s ie rp n ia  1896.

K om isarz rządow y:  E . J A Ś K I E W I C Z .

T O W A R Z Y S Z E !  (3 -  4) .
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul.Wolskiń  
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód11, „No^y 

Robotnik11 i „K rytyka11 mam do użytku gości-
O łaskawą pamięć upraszam J. Kupfer.

S k ł a d  i p r a c o w n i a  o b u w i a
A S T O A I  T A K O  IŁ

Kraków , przy ul icy  św . Gertrudy i Z ie lone j  I. 2 p ° l e 
c a  o b u w ie  męzkie  o d  4  złr . 25 c t . , . d a m s k ie  o d  3 '

25 ct., buty  od  9 złr. (1 13)

|  Oma aa pafcUt 23 ct. (30 ^ oaay ) j
I  900

^  SŁODOWA 0  
lifty t a j u k o  . 

dodatek do kawy z la rn is ^
j e s t

j e d y n i e  z d r o w y m .

1 1  M M fiflftw ii ftkUilfi • 1
Sc > m c m  WtKJKS aeau* 1

ii ;

n a p o j e m .
D o stać  m o ż n a  wszędzie* 

lh kg. 25 c t
Baczność! rA p o w o d u lic liy 0^ 
n n ś lad o w n ic tw  trz e b a  z * * * '  

cać  uw ag ę  n a  oryginał*1** 
p a c z k i z n a zw isk iem  f
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